1.     
Małgorzata Musierowicz, Kłamczucha
Aniela była dobra jak anioł. Była ona też i łagodna. Nadto stała się pracowita i rozsądna – oraz prawdomówna. Kosztowało ją to wszystko wiele wysiłku i chwilami balansowała 
na granicy wytrzymałości.

Ale trwała w doskonaleniu swego charakteru z uporem godnym podziwu.

Toteż list Pawełka poruszył w niej nowo nabyte wrażliwe sumienie. Jak to, więc on, zhańbiony i pobity, znalazł w sobie tyle wielkoduszności, żeby ją przeprosić?

Imponujące.

Postanowiła nie być gorsza od tego padalca. Postanowiła dorównać mu 
w szlachetności. Postanowiła, że pozwoli się przeprosić i wybaczy draniowi wspaniałomyślnie jego zdradę. Okoliczności łagodzące przypomniały się jej jak 
na zawołanie: owszem, poznał ją wtedy w „Merkurym”, wiedział, że Franciszka to ona, owszem, tego, że wie, nie okazał nawet najmniejszym znakiem – ale też sprzątał wytrwale łazienkę i całe w ogóle mieszkanie, jak tylko rozpoznał Anielę w pomocy domowej. Trzeba mu było przyznać, że wykazał sporo ofiarności. A co do Danki, no cóż. Ofelia z trzecim migdałem, poetka od siedmiu boleści nie miała najłatwiejszego usposobienia. Po chwili szczerego namysłu Aniela musiała przyznać, że biedaczysko Pawełek dostał się pomiędzy dwie damskie indywidualności, jak naleśnik pomiędzy młot a kowadło, i marne były jego widoki w roli amortyzatora konfliktów.

Przepełniona wzniosłymi postanowieniami, chętna do zgody i pełna przyzwolenia 
na ewentualne cieplejsze przeprosiny, udała się tedy po południu na służbę do domu Nowackich. (…)


Uśmiechnięta skąpo, lecz pojednawczo Aniela zadzwoniła do drzwi z witrażykiem. Jednakże w następnej chwili uśmiech zniknął z jej ust, gdyż w drzwiach stanęła przepasana fartuchem Danusia- smętna jak zwykle i żująca gumę miętową.

- Cześć – mruknęła i uskoczyła z drogi, gdyż rozzłoszczona Aniela przeleciała koło niej jak kula karabinowa.


W kuchni pachniało smakowicie. Aniela weszła tam energicznie i ujrzała Pawełka w kapciach i podkoszulku siedzącego za stołem kuchennym jak stary małżonek 
i pojadającego panierowane, wonne plastry żółtego sera – danie, które było niejednokrotnie przedmiotem przechwałek poetki i miało stanowić ponoć jej specjalność kulinarną.

